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Moment złożenia w Belwederze hołdu Cieniom Pierwszego Fragment z defilady organizacyj tiłodzieżówych ze sztanda” 
; rami przed Naczelnym Wodzem. 


Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.. „dziedzica bulas -- -z ~ 
z ACC ia a yta. A 


Fragmenty ze wspaniałej defilady wszystkich jednostek armii i organizacyj młodzieżowych w dniu Święta Niepodległości przed Marszałkiem Śmigłym-Ry" 
i s dzem na placu na Rozdrożu, mianowicie defilada broni paacernej i młodzieży szkolnej. 


Mcment przypinania przez Mar'załka Śmigłego Rydza na sztan Tysięczne rzesze Warszawy, dzfilujące w kierunku Belwede 
4 dazzo vłeźckicgo pulku zriyleri krzyża „Virtuti Miliiari", Pray ru, dla oddania hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu, przed do» 
sztandarze widzimy Panią Mar załkewa Pilsudską, zaś mem przy ul. Moniuszki Nr. 2, w którym w 1918 r. mieszkał 


na prawo Pana Prezydenta RP. A po swym powrocie z Magdeburga Marszałek Pilsudski, 


dia P.Z. 


W tegorocznych uroczystoś- 
cisza Święia Nieprdlłegieści 11 
Listczaia w Warszawie wzięiy 
udział wecgół z innymi cr$gani- 
zaczmi micdzięcy: Towarzy- 
siwo Uniwersytetów Robotni- 
czych, znajduęce się pod 

Zzzziuzwaainyza wplywem C. K. 
W, P, P. S, i Zwiszek Młodzie- 


ży tiojsiej „Wici, wspśłpra- 
ciuzcy ściśle ze Stronnictwem 


Lużcwyza 

Zramicany to fakt, że dwie 
najuioccze i nasilniejsze erga- 
nizze'e młelzieży epczycyjzej 
znealzziy się w pcchodzie i do- 
trzynywaliy kreku Armii Pol- 
skiss, micizieży sped innych 
znaków i różnym pe'skim orga- 
nizzzjcza cpetecznym, 

Przypeszczać należy, że TUR 
i1 VICI rio zrcħhity tefo li tylko 
z wiączej wel, a'c za wiedzą 
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cyj słarczeń 
CE WPS i 
wesa, 

Lal wiec słuszność Marsze- 
let Śwzigly-tylz, riówiąc swe- 
go czaru, że wznólmym pionem 


Stcaniciwa Ludo- 


" 
"mw 
“aug 


ideciosioznym dla wszystkich 
Pelszów i por sisich organizaci 


ste zerze-spontycznych powin- 
no Lyó ufczyr'an'e niepodległoś 
ci — czrcza Pańrtwa, 

We wznpó!zych troczystoś- 
cinch 11 Iistczada nie wzięły 
udziału: TMicdzież Wszechyo!- 
sza (Azadzm'ciza) i Młodzi 
Streznictwa  Marodcwefo w 
Warszawie, Poznaniu, Krako- 
wie, Rademiu, Częstochowie i w 
wic!a innych misztach, 

Joct to rótwazież charaktery- 
styczizy fatt, Dowodzi on, że o- 
soLizte nicokoci, antagonizm w 
stozuniza do otczu rządzącego 


i darrze waśw'e polityczne nie 
prede aiy się, 

Istzic'a cne, niestety, nada! 
silnie w cisrach naorodewej dzie 


ła'zcfci, Tai silnie, że ustawa 
ustn'ezo Świeżo Nieredleśtaści 
ni» mesto wyrównać tych róż- 
nic. 

Jaka wobec takiego 
rzeszy Wys: 


stanu 


Któży 


. Konzebcacji 


Obóz rządzący i OZN wycią- | 
seeli bu wszystkim rękę do! 
wsnŚlprecy, prawie wszyscy tę 
rękę przyjęli, z wyjątkiem naro 
icwej Cezickraci. 

Z tego OZN chcac nie chcąc 
cęTzie musiał wycizórnąć odpo- 
wieduie konsezwencje. Jakie? 

Nie trudno zśzdnąć! OZH ka- 
zie musial ustczeuntować się 
=rytycznie do narodowej demo- 
vracii i niejalto wyżączyć ją z ak 
zji w kierunku szonzo fdowania 
orcieczeństwa pelsiziego. 

Dzięki temu OZN orśanizo- 
wać bedzie centrum z cdchyle- 
niem lewym. Przyspieszą to u-| 


SI 


icia? 


kilku 
dniami zabkójszwie na ul Sia- 


Po dokonanym przed 


zawiślnej w Krakewie przedow- 
aika służby śledczej Policji Pań 
stwowej śp. Władysława Junki, 
-vładze policyjne zarządziły ener 
śiczny pościg za bandytami. 

Ustalono, że zabójstwa dopu- 
ścili się poczukiwani prze poli- 
zę wo,ewódz:wa śląskiego za 
zopełnione na terenie tego woje 
wództwa zbrodnie — dwaj ban- 
dyci: Władysław Sporzyński i 
Nikofor Maruszeczko. 

W dniu 11 listopada ustalono, 
że poszukiwani bandyci znajcu- 
'ą się na terenie gminy S'rysza 
wa pow. wadowickiego. Dla po 


Sąd przysięgłych w Rzeszo- 
wie rozpatrywał sprawę 29-ej 
Marii Rutyny i 70-ej Aśniesz- 
li Zając, oskarżonych o zabój- 
siwo Władysława Rutyny. 


Zbrodnia została wykryta w 


m 


vorzyla sę syłua- | zposób następujący: 


z 2 brad zawinił? 


żógadkowa Sprawa w sądzie 


W warszawskim Sądzie Okrę 
$owym była wczoraj rozpa!ry- 
wana za$adkowa sprawa 20-1. 
Le;by Rubinsteina, członka bi- 
blioieki żydowskiej im. Pereca 
oskarżonego o działalność ko- 
mun.styczną. 

Rubinstein został aresztowa- 
ny przypadi:owo na ulicy w po 
chedzie, z którego padały okrzy 
ki antypzństwowe. | 

Na widok policjanta uczestni- 
cy pochodu rzucili się do uciecz 
ki. Ża'rzymaro tylko EN 
na końcu Rubinsteina. 

m. 
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W toku śledziwa wynikła 
wątpliwość czy za!rzymany jes! 
20-leinim Lejbą Rubinsteinem, 
czy też jest to jego młodszy 
brat, 17-letni Chaskiel. Kiedy 
pokazano rodzicom fotografię; 
zatrzymanego, nie mogli oni roz 
strzygnąć, do kiórego z dwu sy- 
nów ona należy. 

Na wczorajszą rozprawę spro 
wadzono obydwu braci, Leibe i 
Chaskiela, w celu ustalenia, 
który z nich został za!rzymany 
przez policję. Obaj bracia są 
kardzo podobni do sieb'e. 
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syi 
grupewania legiezowo-pecwias- 
kie i demc"ratyczne, które 
wcięgają się do współdziałania 
OZN. 
Nie jesteśmy skłonni do pa- 
Lsmnego vyciągamia jeszcze da- 
lej idących wniesrów, że w 
newzym morercie historycz- 
tym mete nastąpić crńanizncyj- 
no powiazane się OZN z PES 
i Stronnictwem Ludewyn, Nie- 
mniej jedza: między tymi uśru- 
nowazienń mote nzztąpić prre- 
mumienie i wsośldzie'aaie ta" 
te i w isrych dzieczinach nic 
sylko w zakresie zagadnień o- 
kreny Fraja, 

W każdym razie już obecnie 


= 
_ 


II 


|, = 


mocy w pościgu za bandyda!a- 
mi wysłano z Krakowa auto pa 
żsjigowe z szeregowymi policji 
w pancerzach, 

O godz. 16.30 jeden z patroli 
zolicyjnych na skresie drogi we 
wsi Stryszawa Dolna pew. wa- 
lowickiego na'rafił na obydwu 
vandytów, którzy na widok zbli 
żającej się policji otworzyli do 
alej ogicń z rewolwerów. 

W czasie s'rzelaniny dwaj 
vosterunkowi Policii Pańs:wo- 
wej z posierunku Węśrzyce 
mow. wadowiczieśo Jakubow- 
-ki i Kazimierz Tumilewicz od- 
nieśli postrzały klatki piersic 
wej. 


iska zbrodnia kobiety 


Zamordowała meža psćczas snu 


W sierpniu b. r. komendant |tyna był uczciwym, spokojnym 


zosierunku policyjnego w Grę- 
bowie otrzymał list anonimowy, 
Stórego autor donosił, że Ma- 
ria Ruiyna za namową i przy 
jomocy matki Aśniezszki Zając 
zabiła swego męża Władysława 
Rutynę. Na skutek tego donie- 
sienia obie kobiety przes!ucha- 
no. Żadna nie przyznała się jed 
nak do winy, twierdząc, że Ru- 
‘yna udał się do Sandomierza. 
Podczas dru$'ego przesłucha- 
nia Agnieszka Zając zeznała, że 
zórka zabiła męża, zadajac mu 
kilka sirasznych ciosów siekie- 
rą podczas snu. Po dokonaniu 
zbrodni zwłoki wyniosła do szo 
ny, gdzie je zakonała. 

Gdy władze znalazły zwłoki 
w szopie, Maria Rutynowa przy 
znała się do winy. Na swe u- 
sprawiedliwienie podała, że za- 
biła męża dlatego, że źle ją 
'rakiował, nie dawał ra u'rzy- 
manie, a zarobione pieniądze 
orzenijał, 

W toku rozprawy sądowej wy 
szło na jaw, że Władysław Ru- 


jezaokła spriensść poczty polskiej 


Retord osiągneła dyrzkca w Katowicach 


Poczta polska jest znana ze 
swej sprawności. Nie;zdnokrot- 
nie slyszeliśmy o wypadkach, 
gdy poczta po:onywując wiel- 
kie trucności, spowodowane naj 
częściej niedokładnym pvda- 
niem aćresu, lub zupczinym bra 
kiem cznych o miejscu zamiesz 
kan'a adresata, doręczała mu 
list. Ostatnio w Katowicach za! 
notowzno znów dwa ciekzwe. 
wypzd:i, które świadczą wy- 
mownie ja: doskonale pracuje 
u nas poczta. 

Racjcdzzscza nadana w No- 
wam diaz zes gia aosęc02E 
ad eaw w Kofewscach re 
15 minutach od momentu jej 


wysłania. Jeśli się weźmie pod 
uwagę okoliczność, że zazwy- 
czaj od chw:li nadania do dorę 
czenia zwykłej depeszy w kra- 
ju mija kilka godzin, to podany 
przez nas wypadek należy u- 
znać za niezwykle rekordowy | 
wyczyn. 


Drugi wypadek jest niemniej! 
ciekawy. Poczta w Katewicach 
otrzymała karię pocztową P 
adresowaną w nastenujący spo 
sób: Wie'możny Pan Józef 
Drewko, Katowice”, a dalej by 
ta uwaga: kodzie eczetziwał w 
ho'u Ewcrca Gićrrnzjo na po- 
ciąg pospieszny przyjeżdżający 


z Poznania o godz. 6.20 rano o- 
bek zapory biletowej". 


Autor kartki pisał, że złamał 


nogę i wobec tego nie należy go 
aczeliwać. 

Zdawaćby się mogło, że nie 
sposób doręczyć adresatowi 
kartkę, Dyrekcia poczty kato- 
wickiej postanowiła jednak u- 
czynić to, czego cd niej wyma- 
gał autor kartki, Wysłano na 
dworzec listonosza, który o o- 
znaczonej porze znalazł się 


uati politycznej krain 


z Di 


ło 2 peliiańiów i banéyta 


OZN i PPS CKW i Stronnictwc 
Łudswe obowiszują „dobre sto- 
zuzki sąsiedzie”, Wzajemne 
uznanie i szacusck, A to już kar 
dzo dużo, W taktyce częste 
cznacza to współdziatazie, 

Dlatego też dzicń 11 Listopa- 
la jest — naszym zdznicnr — 
zemrcziem zwrotzym, Odszu c- 
"ry to w niediugiej rrzyszłości, 
Mimo woli nasuwa sią tutaj re 
zamieść słynna zacada taltycz- 
1a Napojeoza: „Naczetować 
ar dzie!nic, ale bić razem!“ 

Dotyczy to wrogów zewaęśrz 
aych i wewnętrznych. Oczyw:- 
cie nie w dcesłownym znacze- 
UE 


ndytami 


W dalszej jednak akcji patro- 
ʻi policyjnych, dowodzonych 
rzez komisarza Leśniewckiego, 
zomendantia powiatowego w 
Wadowicach — zes'sł raniony 
‘odon z bandytów Władysław 
Sporzyński, trafiony w szyję i 
zzczękę. Ciężko rannego bandy 
'ę odwicziono do szpiiała po- 
wiatowego w Wadowicach, rar- 
nych zaś policjantów ra odd”'ał 
chirurgiczny do szpiiala św. Łe- 
zdarza w Krakowie. 


Za zbiegłym drugim bandy:a 
Nikcłorem Maruszcczzą trwa 
dalszy pościg i policja jest już 
na śladzie groźnego bandyty. 


człowiekiem i rzadko kiedy za- 
glada do kieliszka. Pożycie jego 
małżeńskie nie było zbyt dobre. 
Często żalił się sąsiadom, że żo 
na i teściowa uwzięły się na 
niego, żywiąc nicuzatadnioną 
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M3żczyżni nie znoszą brzydziej: : 
błyszczącego nosa i tłusie;, Świecąc": 
kóry u kov'et. Rozszer: one pory Wi - 


dnielsją wilgoć d oleisty  tłuszer: 
Łączą się ona z pudrem, tworzńć - 
drobne, twarde cząstki, które, przen. 
kaje do porów, drażnią je i jeszcz! 
bardziej rozszerzają. W ten, sposćo 
tłoczy siq błędne koło, / sstozuj naiych- 
miast Puder Tokalon nicprzemasalny, 
spieparowany wediug oryginalnego 
francustiego przerisa znacomitego | 
paryszicgo Pudru To':a!on. Posyp 
pa!ec tym pudrem zanurz go w wodzie: 
a po wyjze u nastąpi niespodzianka” 
pa'ec i puder będą sucho. Puder Te 
kalon zawiera Dianę Kremową. Przy” 
lega on pomimo deszczu, kąpieli mor- 
skiej lub pocenia się i poczas tance , 
w najbardzi:j dusznej zali. Cudowne 
nowe odcienie nada'q cerze fescyni" 
jaco piękny wygląd, d-i, chczas nie- 
spotykany. Panom odzienie te podo” 
baja sią niezwykle. Zlewaig aią one 
tak bardzo z karnacją ciała, żo trrdne 
osądzić, czy wogóle puder został za- 
stosowany. Niszależnie od tego, 3 
nowe te od-ienie ep znacznie droższe 
w fabrykacji, cena pudru Tokalos 
pozostaje bez zmiany. — 


złość. Wyraził nawet pewnego 
razu przypuczczenie, iż obie ko 
biety chcą go zgładzić. à 

Po przeziuchaniu świadków 1 
po przemówieniu stron  trybii* 
nał na podstawie werdyk'u sê 
du przysięgłych skazał Marię 
Rutynę na 8 lat więzienia, a Za 
iącową uniewinnił. 


EE m ooo aj 


Awantura w pociągu 


Pacażer chijał poczęstowai panierosen ar :s:tmta 


Niezwykłe zajście rozegrało! 
się w pociągu kursu,ącym na li 
nii Warszawa — Radzymin. 

W jednym z przedziałów sie- 
dział plutonowy żandarmarii Ci 
szewski, konwojując areszicwaj 
nego strzelca, Czajnowskiego. 

W sąsiedziwie wojskowych 
miejsce za'mował pracownik 
Zakładów Lotniczych, Włady- 
siaw Laskowski. W pewnym mo 
mensie Laskowski zwrócił się| 
do aresztanta, częstując go pa- 
pierosem. Na to plutonowy Ci 
czewski zwrócił uwagę pasaże- 
rowi, że aresztantowi nie wolno 
palić ani prowadzić rozmów z 
cywilami, 

Uwaga ta nie uspokoiła Las- 
kowskiego. Nadal nalegał on na- 
strzelca Czajkowskiego, aby za 
palił papierowa i oksypał konwo 
jenta stekiem obelg. Wojowni- 


Transmisja z fo 


czy pasażer wyjął legitymację ' 
wygrażał się, że „nauczy“ piw 
tenowego, z kim ma do czynie” 
nia. 

Od słów Laskowski przeszedł 
do czynów, Zaczęła się szarp% 
nina, podczas której pasażer 
zerwał piutonowemu ma2dal 
znaczenie za waleczność, g 

Zajście zlikwidowała policja 
iw rozuiiacie Laskowski sta 
nal przed Sądem Okręgowym, 
Warszawie pod zarzutem znie. 
ważenia plut. żandarmerii w €2% 
= pełnienia przez niego 50 

Y: 4 

Laskowski ze skruchą . przy” 
znał się do winy i wy: aśmił że 
w czasie awantury był pod" 
camielony, 

Sąd skazał Laskowskiego ^“ 
6 miesięcy więzienia z ZAW 
szeniem kary. 


dzi podwodnej 


Bon oste pró*wy iniyniarów amery zństch 


NOWY JORK. — Inżyniero- 
wie National Broadcasting 
Company dokonali ciekawych 
prób transmisji radiowej z za-j 
nurzonej łodzi podwodnej da! 
rządowej bazy łodzi podwod- 
nych w New London u wybrze- 
ży stanu Connecticut, na odleś 


przy zaporze biletowej i crzez ieść 16 kilome'rów. 

kilka minut wylrzykiwał ma-| Głosy oficerów załogi łodzi 
zvicko atrerzta. W krteu ten były dcz"onale słyszane w New 
sę ecezwnł i odebrał od listono T--don. Da'y-=zacywe próby 
sza kartkę. lączności drogą radiową z ło- 


dzi podwodnej odbywały S'/< + 
ten sposób, że zanurzona a 
połączona była kablem tele, 
nicznym ze siatkiem na POV 
rzchni, który transmi;owa 
lej głos przez radio. 
Tym razem cała rad 
nadawczą umieszczona 
głębinach morskich. 


josta 2? 
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|Fonieraj „Biały Krzyż” 
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W tramwaju 


| straszliwa katastrofaw Japonii 


Zbocze góry obsuneło sie, zasypuiąc os'edle febryczne 


Zbocze góry Kenaszi (2023 me dynki fabryczne kopalni siar-| ' fug prawdopodobnych obliczeń, 
irów) obzuręlo się, zasypia, ‘aci ki i 54 domy, w których zamie- ' zasypanych zosiało ok. 300 gór 


TOKIO. — Wielkie przygnę- 
biezaie w calej Japenii „wywo! a- 
ła o:brzym: a ka'as'rofa, k'óra 
Też zyła się w  prcefelziurze 


złowiek jadący tramwajem Gźm-ta. 


Jesi narażony za rczmci.e przy 
Na uluczcaie w uonu, 
na pozzz.4 SSZIE RZ pew czu PIZE 
ciągów, a co ra „Ścrcze, na wy 
słuchanie rozmów 'wzpospz- 
sażeriny, 
| Pan Zygmuat j iramwe- 
Jem w iowaczjs.wie swej nz- 
SZOCEczej «/cby ją ucizzca:ć 
przej uduzzeniem w tłolzu, ulo 
kował ją wygodnie przy canic, 
edy ją vehrcnié przed przeczą 
fami, p: inowal, żczoy cr-wi by>|, 
iWozeroknięte i waczzcie, ŻeSy. 
ją ucarcnić przed  sius..2n'ca 
Tezat 


nicsdzow] PSSE 
słuch wef uważnie co 
noży midia. 


Na vis a vis mic 
dzia!o CZĘ za e 


SASA 


aalan 
w wod ich. 
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SĘ pary sc: 
g arze peniw] 
z pal sunosznamii, w =kiózych, 
jak wy ni::210 z rozmowy każdy 
Mał mydło i ręcznik. Oya 
jechali co zaliedu oos 
g. |. 
—U pan Eema-, 
Szył jodon z nica. — Kapat cię 
i kązzś to riżnica. Wejśż $ do 
Waray na wariaia, rez dwa PAC. 
dłon Seupan i p3. ciu ' 


tem m mop 


— 
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oś to ra riel | Kszać 
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1, uwaa pea, najpierw 
nadale się w gozącej wodzie 


vJmoczę i Copiero paca ze- 
ynzn mzdiiś, Więz najpierw 
Kg naziydię, po.cm ręce, 
b się piersiową, piccy, po.cm 
"a uczciwie namyd.ę, po- 


Rza Zyśmuni czrząknął prze 


ib ivice, ża Dy zadłuczyś dalsze 
NĄ i groźnic spojrzał na są 
tada, 


= Proszę w tej cawili „Prz 
KG się mydiżćl le widzi p 
lch: icia siedzi? 

'arczy pan spairzał pogard- 
lie na nerwowego micdzicú- 
a. 

— Ie do pana mówię i pro- 
tze > 5 IE wT 
i Mo czym srozzmie zaczął da 
a. tłumaczyć swemu towerzy*| 

wi, 

BA -jale; uważa pan, już się 
atmydię, to copiero Sąsą za- 
szag epiékiwzé, Napierw szy- 
% potem kla: he piersiową, po- 

dl brzzch, po:em... 

‘rwy pana Zygmunta nic 


a 


nam = 
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i cucha walki w ma wie;- 
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brały udział w częstych rewolu 
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Naerzucenie kons stytueji, opro- 
zewranej w tajemnicy i cśłozzo- 

zej w drodze detrz'u dyk’ aʻ'or- 
-uiogo, będzie drego kosztowa- |- 
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Trczylisti emiśrant politycz- 
zk, zczel Jeso Czfa czwiadczył, 
55 Z25,CBAC: 

„Ja'em eniym.sią co da przy 
alessi sil dzwosraiyczzęch w 
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Nowy us'rój jest fzzzystow- 


«| „6weltew y alak wojsk rządowyć 
staro 509 zab tych i 1903 rannych | c: 


granatami ręcznymi. „Pows” ziicy 
pozwolili nieprzyjacielowi zbli 
żyć się do swych pozycyj, po 

zym o:worzyli gęsty ogień. 

"A'ak wo:sk rządowych zo- 
c'al cał:owicie odzariy, a li- 
ale pows' ańsze nie wagi ty żzd- 
nej zm (enie. S'raty K2 
ków ob'=znre są ra 500 zabi- 
tych i 1000 rannych. 
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afes 


ski, a rie demoi:raiyczny, jak 
‘wierdzi Varfaes. ; 
zśłosić morz'orium na długi zc- 
wzę'rzne boez uroważn'enia v- 
sawczawszcgo i wrrowadz!: 
tarę śmierci za niektóre prze- 
zęps'wa polityczne. 

W=varów nie kodzie. P'zbic- 
zy! będzie keme sdą, odeśrare 
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e rzwacmi zzdamoawzaiu. 
Dsieźat chiń R 
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sin kerte erencji. 
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Teiemnicze na! aóy 


ników i urzędników. 


Grazę sy:uacii zw: 'ększał fakt 
iż jednocześnie z obsypywa* 
niem się ziemi wybuchła siar- 
E oraz skład ma:erizlów wy- 

buchowych, używanych w ko- 
palni. 

1500 s'rażžaków wezwano ra 
pomoc, Przeszusuą oni zwały 
ziemi, szukając zabiiych i rane 
nych. A':cę ra "unkową u' rude 
n'a'ą obfi'e opady śnieżne, oraz 
frk*, iż osiedle fabryczne znaj- 
due się w odleglej miejscowo- 
ści, 

Truiące wyz!iewy siarki u'ra 
dnia'ą dasięp ra'cwzilkom. Za- 
„chodzi okawa, iż pat ziemme 
zzsypzły budynek zolny, 
flzie znajduje się ki Mor dzie 
ci. 


W Brukseli 


se ral[culcam kerfzrcn ji 


ów innych państw odbywają 
ę nieus:znnie. Francois de Te 
szan odwiedził Nozmana Davi» 
sa, a ten znów odbył rozmowy 
z mia. Edercm. 
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. 
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Wokół wszystkich tych roz- 
mów powzi.ają liczne pogiozki, 
tymczacem, jedask tematy wła 
śziwe są O1oczone ścisłą tajeme 
nicą. 
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zapros 


bzetrss'sliiej. 
Dasvz'a ta rowzięta wczoraj 


$ameiot do przewo: 100 pasaż :rów |; 
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BALTIMORE. Donoszą, iż 
nioszwem wypuszczony zosia: 
nie nowy samo: łot transrorio- 
wy o wiele wiekszy cd szmole 
tu „Ciippers*. 


Somoiat ten będzie mógi 
przewozić 100 pasażerów. a- 
sięg jego pozwo. i przebyć Pzcy 
fik boz ladowania, a nawet cd- 


u podróż ze Stanów Zjedno- 
sfych i z gcwsotem. 


Gen. T micz zm: 
BIAŁOGRÓD. — Ażenz'a A- 


jer 
vala donosi, że 


gen. Tem'cz 
marł na skutek ren, jesie za- 
dał scbie, popełniając zamach 
samobó;czy. 


ski po- | przez gzkinet japo: 
; nie nike 
alończy, wzięcia udziału w iaibaci emors 
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ji bruxsals de] 


japoński, zakomu 
ła bezzwłocznie 


ca'e 


wana 


adecowi be:śjskeamu w 
Tokio. 
Odpowicdź stw'erdza, że 


rząd japoński uznał 


dyszusię 
nad sprawą uregu! 


rog owania zatar 
gu ch'ństo - japońskiego za nie 
vi ass! wą, nzwzt z ograniczoną 
liczbą państw  zainieresowae 
nych. 


skie 


4 


p 
mej rot 
; 

moziy, 
| BE 
cipsu 


a przytacza argu- 
znano już z poprzednej 
FE: jepeńckiaj, podkre- 
żo cke'a J CA w Chi 
APY sem Śeróny, zgod- 
nym z przvem, sicącvm poza 
rammi posiencwicń ulładu 9 
moczrzsiwa, 
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Władze celne zawsze zwvciezą 


Paszpiit zaaran'zny n3 zabawę taneczna 


W małym miasieczku pod! chciał płacić poda: ków. Twier- j plakaty zapowiadające wielką 
Era.islawą (Czechosłowacja) le, dził, że jest cudzoziemcem i że, , zabawę z a rakcami na sia:ku 


żącym nad Dunajem micczkał; sza:ex znajduje się na tym cd- | ji gdy tłumy 
według rzeki, na granicy miasta nat- 


trakiaiu postojowego zos:ał m) nęły się ra 
1- * 


pewien emerytowany oiicer an- 
gielski. 

Przez dłuższy czas namyśl!ał 
się on nad tym, w jaki sposót 
może najlepiej wykorzys: ać 
swoje małe mienie. Tak długe 

| mysal, aż w końcu znalazł enc 
sób: postanowił założyć ele- 
| gancki dancing. 

W tym celu nabył stary nie- 
zda'ny do uży: ku s'at žek, urzą- 
dził tam res'auracię, salę ta- 
neczną, bar iip. przeobrażając 
s'a'ek w luksusowy, pływający 
dancing. 

W krótkim czasie statek stal 
się ra jEardziej ulubionym loka- 
lem rczrywizowym okoliczne. 
młodz'zży. Pew"z%o dnia jedna! 
mimo zapowiedzianych nowyc! 
atrzkc'i nikt nie przys szedł na 
pokład statku, ani goście, ani 
nawet muzykanci. 

Jeszcze tego 
Anglik dowiedział 
CHE P ‘ena nior- ia 

i ska. Emeryiowany oficer nię 


samego dnia 
się o przy- 


taży zaw. 


' cinku Duna'u, k:óry 


znany za międzynarodowy. 


Władze przyznały wprawdzie zania 


elz 


słuszność Anglikowi, ale zr 
ły spacób na 


podatek, Z tofo względu, 


sia'ek znaidował się na tery- | 


terium międzyna: edowym, 


ruszyły, w S:ronę 


dwóch urzę dni* 
'w celnych, żądających oka- 
aszvoriów  zagranicze 
Ponieważ nikt nie m'ał 


nych. 


to, aby zap!acił ; ,Frzy sobie tego rodzaju doku- 
że men: u, musiano zawrócić. 


Anśtix widząc, że nie da to- 


ten bie rady z władzami poda’ ko- 


co chcial się na niego dosiać, wymi,nas. „ępnego dnia uiścił po 


enie na jego pływa” 
jązym dancingu znów jest peł- 


musiał posiadać paszport za- daick i obc: 
dres czyny, 
Gdy ra mieście pojawiły się na gości. 


Zatcbki robotnicze w Sow.ełach 


tly miesat rratua na 1 me'r sukna 


„Kosmolsiała Prawda” z dn. 
20 października donosi, że w 
związku z uroczysiym Oobcno- 
"em 20-1cca rewciucji paź 
dzicrnikowej w sklepach mo- 
skżewskich panuje wielki ruch. 
Kuvuie się na'viąqcej gotowych 
«brat i ma 'criałów. 

rzy tej cw! dzeza'k pa- 
daje ceny maieriałów: metr 


bosionu na garnitur męski 200 
rubli; meir ma'eriału na palio 
damskie — 300 rubli. Dzienn'k 
twierdzi przy tym, że ma.ezia- 
ły są wyzokiej jakości. 

Miezh i tak będzie. Lecz wy- 
R. z tego, że robo:nik so- 
r aki, zarrbiojszy rrzesię' nie 

—200 rb", F-a- cały mie 
siąc.. za meir sukna. 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC 


Ranny 
w gorączce rzucanych słów zrozumiała Tania, że znajduje się 
blisko Siedlec. 

Drośą przejeżdżał 
targ. Po dłuższej namowie zgodził się zabrać rannego ze sobą. ` 


coraz gorzej się czuł. Z jego pojedyńczo, jak 


Dniaio. 
który zataczał curuz szersze kręgi 
Z daleka zauważyła Tania kilka ltominów, któ- 


MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


chłop z żoną. Jechali do miasta na . 


Na wschodzie ukazał się różowy pas, | 


re wystawały nad dachami poszczególnych domów. , 


Były to Sżedłce. 

— Wiesz ojcze, mnie się zdaje, że cd razu przy 
wjeździe na szerokiej ulicy mieszka doktór — odez- 
wała się chłopka. 

Ranny leżał nieprzytomnie na wowa i cicho ję- 
czał, Przy świetle można było dol:ładnie obejrzeć 

ezmasakrowaną twarz. 

Nie sposób było r" 5żnić jakiekolwiek szcze- 
góły rysów. Ta maska r - pominała tylko twarz ludz- 
ką. Chłopka przeżegnała się, załamała ręce: 

— Jezu, Maria! Kto go tak obrobił? — pytała 
się, coraz więcej wysiraszona. 

— Kto mcże wiedzieć — mruknęła Tania. 

— On jest nieprzytomny? 


— Tak... 
— To na pewno „przyjaciele" tak go uraczyli 
— cdezwał się z wielo znaczącą miną ch:op. — Na 


pewno spór poszedł o kobietę alto o pieniądze. 

Tan'a milczała. Cóż mogła tym ludziom powie- 
dz.:6? Czy mogła im opowiedzieć przebieg toj roz- 
mewy, której świadkiem była w nocy? Chłop by się 
na pewno przestraszył i od razu zrzucił rannego 
z WOZU.. 

Kiedy fura wjechała do miasta, był już jasny 
dzień. 

Przechodnie, śpieszący do pracy, spoglądali za- 
c-okawionym wzrokiem na wóz, gdzie leżał zmasa- 
krowany mężczyzi a. 

— To się może źle dla nas skończyć — odezwa- 
ła się znowu chłopka, zaniepoko'ona zainteresowa- 
niem się przechodniów. Wszyscy patrzą na wóz... — 
Jeszcze policjant jaki nade;dzie... 

Tania była również niespokojna. Bała się o to, 
że przechodzący strażnik zatrzyma furę i zzpyta się 
o tego tak strasznie poranionego człowieka. 

— Tu wisi szyld jakiegoś lekarza—wskazała chło- 

u. 
p Furmanka zatrzymała się. Wokoto gromadzili 
się gapie. 

Chlop zaskoczył prędko z furmanki i z pomocą 
Tani (chłopka została na wozie celem przypil- 
nowania produktów) zaczął wncsić nieprzytomnego 
do inieszkania lekarza. 

Ludzie, których zbierało się coraz więcej, noz- 
pytywali się: . 
SEELI EN 
PIOTR CHARERA 


Wspomnienia szwsteżera 


(kres walr: o Nierodlegośi 1913 = 1923 r.) 


Boje o Warszawę 


Zadudniły kopyta na szosie, | 
podnićsł się wielki tuman ku-,w popłochu, 
rzu. Jedziemy  śpiesznie, 


nie 


dziej gwałtowna. 
W niewielkim oddaleniu za- 


a strzały wciąż huczą, rozlega 
się trajkot karabinów maszyno, 
wych i kule zaczynają pogwiz- 
dywać nad naszymi głowami. 

Dovadamy miasta. N.. szosie 
ukazuą się pędzące w odwro- 
cie wozy taborowe, podwody 
chłopskie i grupki ludzi oraz 
pieszych żołnierzy. 

— Wróć, wróć! — wołają o- 
ficerowie na cofa'ących się żoł 
nierzy, zawracaiąc wylęknio- 
nych piechurów z powrotem. 

Wpadamy w pierwszą ulicę. 
Popłoch nie do opisania! Wozy, 
auta sani'arne, ludzie i konie 
zbite w kłąb cisną się w pani- 


ce. 

— Z drogil Na bok! — krzy 
cza szwoleżerowie. 

Wpadamy w tłum, rozpycha- 
ac go na strony i dążymy da- 
ej. Jesteśmy tuż na rynku. 

Tutai ło samo. Zgiełk, rwe-| temno na'arcią. 
tea i ciżba. Nie biegną 


Główna ulica, 


strzałów 


ja odwrót. 


takuiących. 
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— Co to, zabity? Kto to jest? 

— Zyje jeszcze? 

— Co za zmasairowana twarz! 

— Siad go pani tu wiezie? 

— To jest na pewno ofiara jakiejś bójki — do- 

, myślał się inny, 

Chiop trzymał rannego, a Tania pospieszyła do 
drzwi, by zadzwonić do mieszkania lekarza, 

Na drzwiach wisiał metalowy szyld: 

„Doktór modycyny, Ksawery Borowski. 
ch'rurg " 

Tania z trudem irzymała się na nogach. Dobę 
całą nic nie jadła, Głód przyprawiał ją o zawrót gio- 
wy. Kicdy zadzwoniła, musiała się uchwycić klamki, 
by nie upaść. 

Drzwi otworzyła młoda dziewczyna o pięknych 
cczach. Cpcjrzała na poszarpaną twarz chorego wy- 
straszonym wzrokicm. 

— Czy pan doktór jest w domu? — zapytała się 
Tania. 

Talk... | 
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bo przesirachu dokąd. Kule gwiż- 
strzelanina staje się coraz bar- dżą, a z okien sypią się brzę- 
kiem tłuczane kulami szyby. 
t -| — Staćl Nie uciekać! — wo- 
majaczyły przed nami budynki | łają szwoleżerowie, zatrzymu- 
Płońska. Pędzimy coraz prędzej | jąc pierzcha'ązych piechurów, 
zrywamy się prawie do galopu, | policjan'ami i żandarmami. 
Za'rzymujemy się w rynku i 
zostawiwszy konie pod osłoną | wszyscy 
kamienic rzucamy się naprzód, 
uiąwszy karabinki w ręce. 


kierunku szosy grzmi od wy- 
i krzyków 
atakujących bolszewików. 

Prą naprzód. Tylko 
dwa auta pancerne ostrzeliwu- 


Za chwilę auta wycofwą się, 
ma'ąc zabitych wśród załogi. 

Rzucamy się w ulicę i padł- 
szy na bruk o'wieramy oś'eń 
karabinami. Za chwilę zatra*ko 
tały dwa C. K, M.-y por. Bus- 
lera i rzygnęła kartaczami na- 
sza mała armatka w stronę a- 


Pędzący na oślep bolszewicy pewni, czy bolszewicy, 
zdumieli się. Przyjęci nagle o-| nąwszy z pierwszego wrażenia 
łowiem naszych kul ws'rzymali 


już środkiem 


Tania cdwróciła się, by zanieść nieszczęśliwego | 
do miszzkania, ale chłcpa okok już nie było... 

— Co się stało z tym człowiekiem? — zapytało 
się dziewczę. | 

— Pobili go strasznie... Proszę panią, niech mi I 
pani pomoże wunieść tego cztewicka do miecz!:ania... 
Tania była zaskoczona nastym zniknięciem chłopa. 
Przykro jej było pros'ś nieznajcmą o pomoc. 
aaje się, że tu był jeszcze ktoś z panią — 
dziewczyna patrzała na Tanię zdziwionym wzrokiem 
— Gdzie się podział ten człowiek?... 

To był chłop, który zaofiarował mi swą pomoc 
przy wroczeniu. 

Dzizwczyna, która była naiprawdopedobniej 
służącą lekarza, pomogła Tani wnieść nieprzytemne- 
go, ciężko oddychającego człowieka do mieszkania 
i ułożyła go na ceratcwej kanapie. 

Po chwili ukazał się lekarz. 

Był to człowiek lat czterdziestu, o subtelnych 
rysach twarzy i pogcdnym, dobrotl'wym spo;rzeniu. 
Piękne jasno blend włosy spadały mu za każdym po- 
ruszeniem głowy na czoło. 

Spo,rzał na rannego, następnie na Tanię i zapy- 


m 


tał: 
— Co się stało z tym człowiekiem? Kto go tak 
nieludzko pobił? 
zna nie cdpow'cdziała od razu. Spo'rzała na 
służącą, jakby chciała dać lekarzowi do zrozumie- | 


ni, że nie może w cbecności osób trzecich mówźć I 
o tym. 

Dzicwczyna zrozumiała © co chodzi 
z pokoju. 


i wyszła 


jezdni, kryją się raczej we wnę wypa!rujemy w ciemnościach | 

czy nie dzieje 

jednak 

cisza umacnia 

że nicprzyjaciel na razie 
nie zamierza nas a'akować. 

Wreszcie 


kach domów przed morderczym 
ośniem naszych sirzałów. 
— Chłopcy, naprzód! Haurra! 
— rozległ się głos dowódcy. 
— Hurra! Hurra! — przeszy- 
ło powie!rze i skoczyliśny do 
ataku, grzmiąc sirzałami bez 


nego, 


niu, 


wycofania 


zaczynają uciekać co sił. 
Ruszamy w pagoń. Przebic- 
famy całą długość ulicy, poty- 
kaijąc się o rozrzucone na bru- 
ku trupy nicprzy'aciół, Wzesz- 
cie wydostajemy się za miasto 
na pole i tu zaczekawszy aż 
wysuną się z ciasnej 


—— Z Z O A Z OO 


dobna było już dalej poruszać 
się w mroku. 

Nie schodząc z placu, 
stajemy nadal tak 
poza wsią zaraz. 


Ależ 
pozo- | nrzyniosęl 


Nie jes'eśmv | komory. 
ochlo- 
nie spróbują zaatakować nas 
poznawanie. 


Stoimy jakiś czas na polu, 


wrzenie: 


wodzi z końmi. Jesteśmy zmę- 
czeni i głodni. 
Wszedłem do 
abv poprosić o cośkolwiek do 
ziedzenia. Blade światło raf'o- 
wej lamnki rzucało słabe świa- 
tło po izbie, 
Gospcdarz, młody 


cię? — pytam. 


rozsypani, | ko podniosła się i wyszła 

Za chwilę wróc'ła, 
sporą dzieżeczkę mleka i posta zwycięs'wo, 
(wczv fa na stole, rzekłą u- jest dobrą wróżbą na 


— Proszę, niech pan siada i 


— Co się temu człowiekowi stało? — Zapytał 
się raz jeszcze doktćr — Czy pani jest żoną tego 


do m'zsta... 

Mieszczęśliwa ofiara carskiego bestialstwa za” 
częła rzęzić. Na ustach ukczała się brązowa piana. 

Le':arz zbliżył się do niego i ujął go za rękę. Ba- 
dał tętno. ] 

Spcważniał, Na czole jego ukazała się głęboka 
zmarszcziea, 

W pokoju zaległa cisza. 

Źle jest z tym człowiekiem — odezwał się po 
pewnym czasie. 

— Czy nie ma już żadnego ratunku? 

— Zotaczymy... Mam wrażenie, że dostał wew- 
nętrznrego krwotoku... Wtedy sytuacja byłaby bez- 
nadzie na... 

— Panie doktorze. Niech pan się zlituje nad tym 
cztewiekiem! nioch pan mu ratuje życiel — zawołała 
Tania drżącym głosem. 

Doktór spojrzał na nią badawczo, wreszcie za 
pytał: - 

— Czy pani nie ma naprawdę nic wspólnego Z 
tym czkow.ekiem? 

— Nie, 

— Hm... Dziwne... Dlaczego pani jest tak bardzo 
przejęta? Dlaczego się pani boi o jefo stan? Pant 
tak postępuje, jakby ten człowiek był pami bardzo 
bliski,... 

—. Przypuszczam, że każdy człowiek, który spoj- 
rzy na tego tu leżącego, będzie tak samo przejęty: 
jak ja... 

Doktór nic na to nie odpowiedział, Włożył far- 
tuch, wyjął narzędzia, igły i włożył je do gotowania. 

Jeszcze raz obejrzał rannego, zbadał go... Roz- 
piął na nêm ubranie, Gdzie tylko spojrzał, widział 
rany. uzy, siniaki.. 

Mieszczęśl' wy przez cały czas rzęził. Od czasu 
do czasu siiny skuwcz skrzyw.ał mu twarz i podrzuca 
ciało. 

— Niedobrze — powiedział lekarz, badając raz 
jeszcze tętno. 

— Czy to są ostatnie chwile życia — zapytała 
się Tania i twarz jej skrzywiła się z kólu, 

— Zastrzykrę mu kemforę, jeszcze jakiś środek 
na serce.. może zastrzyk ten pomoże coś... wątpię 
jednak, czy mi się uda utrzymać tego człowieka: 
przy życiu... Niech pani spojrzy... — wskazał Tani 
miojsce na plecach chorego — czy pani widzi?... Te- 
go człowieka bito jakimś tępym narzędziem... liczne 
siniaki na ciele świadczą o tym... Nie jest wykluczo- 
ne, że i płuca zostały uszkodzone — ..jeszcze raz 
obejrzał całe placy. ; 

— Żsbra ma połamane — dodał. — Jakieś dzi- 
kie bestie musiały cię nad tym człowiekiem znęcać. 
To jest iakiś zwierzęcy wyczyn... ; 

— Tak, panie dokiorze, pan nie myli się—powie" 
działa Tania cichym, drżącym głocem. 

Lskarz spojrzał na Tanię pyiająco. 

Ale Tania milczała. 

— Czy pani wie, czyja to rokota? 

(Dalszy ciąg jutro). 
n E 


pije, zaraz podam panu kubek: 
— i zakrzą nąwszy się żywo 
postawiła kubek na stole. 

— A może ch!eba? Pan pew 
no nie ma. chleba?—tio mówiąć 
przyniosła mi napoczęty boche 
nek razowca. 

Wziątzm się z apetytem do 
jedzenia, a tymczasem gadatli- 


się coś pode'rza- 
długo trwająca 
nas w przekona- 


dostajemy rozkaz 
się do wsi, na straży 


; i b przerwy, wznosząc co chwila| pozostają tylko placówki na- 
Gromady piechurów biegną | hojowy okrzyk. sze. wa gosposia wypytuje mnić: 
wiedząc wj  S'ruchlcli bolszewicy przera-| 7a chwilę jesteśmy we wsi,| skąd jestem, jak dawno w wol” 
żeni nagłym obrotem rzeszy i| gdzie oczekują fuż nas konio-|sku służę itd. Ja znów intere“ 


suję się ich gospodarsiwe™ 
pytam czy im bolszewicy doXt; 
czali Rozmowa idzie gładko * 
jednocześnie raczę się sma 
nym chlebem, połykając już trz% 
ci z kolei kubek m!ieka. 

Skoro nasyciłem głód nale 
życie, zapytuję gospodyni, $!$ 


jednej z chat, 


jeszcze 


ulicy, rozsypaliśmy się w ty'a-| mężczyzna, siedział na stołku i| gaąc do kieszeni po pori™ 
riery, posiępując wślad za nie- zwiesiwszy głowę ra piersi | ne'kę: ni 
biegnąca w| przyjacielem. drzemał, Gospodyni, równicż| — Ie jestem winien pami e) 
Słońce zaszło, mrok ogarnął| młoda, szyła coś w ręku, poru- | m!eko? d 
„hurra” | ziemię, my zaś pomieszani Zz|szałąc jednocześnie nogą kcły-| ~— Ale teżby! Miałabym yi 
piechotą posuwamy się wciąż| skę, w k*órej leżało niemowlę. | żołnierza brać pieniądze > 
nasze | przez spowiie mrokiem po!a,| — Dobry wieczór! — ode-|toż to byłby grzech! Niech bę 
bijąc z karabinów do cofają-| zwałem się przy wejściu. dzie nanu na dobre zdrowi 
cych się linij nieprzyjacielskich — Dobry wieczór! — odrze-| — Dziekuję bardzo za gos 
Dotarłszy do odległej o trzy| kła gospodyni, podnosząc wzrok | cinność! Bodaj to między 5 
kilometry wioski Baboszewa,| na mnie. mi! — i rzekłszy na pożegnasi 
zatrzymaliśmy się. Ciemność o-| — Czy pani nie mogłaby mi| dobranoc, wyszedłem z cha ij 
garniała ziemię tak, że niepo-| odstąpić trochę mleka na kola- Koledzy już się rozlać? 


| przy koniach. Jedni czuwa% 
owszem, zanaz panuj inni drzemią pochyleni. Josta 
— to rzekłszv szyb-| my w ostrym pogotowiu 1 
do, wo'no nam położyć się SP**, 
Fumory nam dopisu'ą. P sem 
niosąc waż na ws!enie odnieśliś i, 


Dobry poc zy” 


c 


szłość! 


Dalszy ciąś iutro)* 


_ 


Kalenda:z dnia 


SOBOTA 


Piwa Kostki, 


ydaka. 


Słowiański: Wsze- 


rada. 


Listopad 


zach, 15.48. 
K 


HISTORIA PODAJE: 
1550 Koronacja Barbary Radziwiiłów- 


ny. 

1632 Władysław IV wybrany królem. 

1783 Kościuszko mianowany genera- 
łem brygady przez Waszyngto- 


na. 
1905 Ccsarz Napoleon zajmuje Wie- 


eń, 
1924 Wi. Reymont otrzymuje nagro- 
dę Nobla. 
PRZYSŁOWIA: 
Na Stanisława Kostkę 
Ujrzysz śniegu drobnostkę, 
A na Ofiarowanie 
Przydadzą się i sanie. 
A KTO NIE WIE, ŻE: 
Na świecie jest jeszcze 51 czyn- 
nych wu!ksnów, 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Z życia Clemencezn. Pociedzenie w 
enacie. Pan Cestocg, przedtsawic'e! 
prawicy, wygłasza niekończącą się 
kg Wreszcie wołają doń przyja- 
ciele; 


— Gdpocznij pan, odpocznij pan! ! 


. — Po co? Ja nie jestem zmęczony, 
ja nie potrzebuję spoczynku. 

= Ale jalcże my go poirzebujemy— 
zawołał Clemenceau z wyrzutem, 


Tłumaczenie snów 


P. Mała 13. Wyidzie Pani szczę*li- 
wię za mąż. Bedzie zmiana na lepeze 
w 1938 r. B'ondynka jest Pani życzi:- 
wa. Pozna Pani Janinę. 

P. Rita z Wilna, Zasyłam gratu- 
acje i życzecia z okazji urodzin. Cze- 
ka Panią duża radość. Energiczne 

morzesz ze strony Pani jak i córki 


ędą miały pomyślne rezultaty, Sto- | 


arzyszenia wskazać nie mogę, niech 
Wsiąpi do jakiegokolwiek, ale ko- 
=.cemie, Biloadyn myśli o Pani, Kwia 
‘Y są mi doręczane, jesli wyraźnie się 
Zaznacza, że to dľa mnie, P. Rof Nel- 
toa jest csobą autentyczną. Posiada 
 Biezwylsłe zdolncści, 


*-zuma 


Słońca wsch. 652, 


pRzy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 
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Wysoka stopa życiowa 


warunkiem dobrobytu Polski — Wywiad z posłem A. Snozczyńskim 


Wobec uporczywie powiarza 


siężyca: wschód | jących się pogłosek o zamiarze 
13.12, zach. 0.25,| ustąpienia 


! pos. A. Snopczyń- 
skiego z samorządu rzemieślni- 
czego, stwierdziliśmy u źródła, 
iż pogłoski te nie odpowiadają 
rzeczywistości, wobec czego 
zwróciliśmy się do prezesa Zw. 
Izb Rzem. p. posta Snopczyń- 
skiego o udzielenie nam odpo- 
wiedzi na najakiualnieisze te- 
maty dotyczące kwestii rzemio- 
sła w Polsce. 

— Jaka jest obecna sytuacja 
rzemiosła? — pytamy. 
Rzemiosło należy do tej 
grupy gospodarczej mówi 
pos. A. Snopczyński, której do- 
chód spadal z roku na rok, pod- 
czas gdv równocześnie wzra- 
stała cza liczebnie. 

W ten sposób poszczególne 
jednostki rzemiosła ulegały 


W tych dniach policja pary- 
ska ujęła 52-leinią Lucy de 
Matha w jej ubogim mieszkan- 
ku, w którym w przypływie za- 


zdrości postrzeliła swego ko- 
chanka, 32-leiniego  Luciena 
Liautarda. 


W komisariacie policji stwier 
dzono z osłupieniem, że zbrod- 
niarka jest najpopularniejszą 
niegdyś we Francji kobietą. 

Na wiele lat przed przyby- 
ciem z Ameryki do Europy 


Ia malej wokarmdzie... 


Kulinarne małżeństwo 


cyl: „Jeszcze 


(A.E.) — Doprawdy nie rozu | 


miem takie rzeczy! — denerwo- 


l się pan Szulim Odesa w re-, 
ttauracji „Pod smacznym szczu | 
iem”. —  Przynosisz mnie, 


Pan befsztyk? Się mi zdaje, że 
ażnie powiedziałem: kura! 


— Boefsztyk pan zamawiałeś. ! 


= Idziesz pan robić mnie za 
Varieta? Ja nie znam moich 
Požądań? Przecież od samego 

a marzyłem o kawałek kury. 
j Ja nie jestem wariat. To pan 
èste dzisiaj nieprzytomny, pa- 
hie Fiqufuks. Masz pan wygląd, 
lak z tamtego świata. Czy nie 
testes pan przypadkiem chory? 

Kelner westchnął. 

— Nie spytaj się pan lepiej. 

— Co jest? 

=— Całe noc oka nie zdrzem- 
nlem, 
-`œ Z powodu? 

~ Żona mnie nie dała. 

~~ Czyja żona? 

— Moja. 
"epa Przecież pan jesteś kawa- 

~ Już nie, panie 
cj Oraj by! mój ślub z tą ku- 

Pa &, co tutaj gotuje. 


wielkiej uciechy. 


Odesa. ! 


jeden wpadł" 


Winszuję się z panem, win- 
szuję się z panem, miałeś pan 
zaiste dobrego pomysiu! | 

Nie wiedziałeś pan, z kogo 
się żenić, tylko z kucharką? UŚ, 
io ona pana da! Będzie pana bi- 
ła z łyżką, będzie pana ukłu- 
wać z widelcem, z gorącą zupą 
będzie pana oblewała! 

Ale dobrze pana tak. Będziesz 
nan miał na drugi raz nauczkie, 
jaki szmondak pan byłeś! Idż 
pan już z moich oczu, bo aż nie 
przyjemnie się patrzyć na pana! 
Życzę pana na odchodnem wię- 
cej rozumu, a pańską małżonkę, 
żeby jak najprędzej wyłysiała, 
fo przynajmniej nie będę miał 
włosy w zupie! — 

Pan Odesa przysunął talerz i 
zabrał się do jedzenia. Ale kel- 
ner przytrzymał go za rękę. 

— Momencik — rzekł — pa- 
nie O. Już idę, ale jeszcze je- 
stem: z powodu chciałem panu 
podziękować za pańskie życze- 
nia. 


— To on mnie kopnął, ten ło- 
buz! — skarżył się na rozprawie 


| pan Szulim. — Prosto w niewi- 
n Szulim aż podskoczył z, dome kiszkie! — 


Sod skazał krewkiego kelne- 


aj nie moe! Jeszcze je ra na miesiąc aresztu z zawie- 


ę zwariowałł 


l szeniem. 
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się, jakże często, do szeregów 
ekonomicznych niewolników 
(chałupnictwo). 

Obecnie nastaje nawrót sytu- 
acji. 

Rzemiosło ma prawo dążenia | 


szybkiej pauperyzacji, staczając! wodnią naszych poczynań na; chrześcijańskiego. Sprawa 


każdym odcinku, 


Podniesienie stopy życiowej; 


| 


rzemiosła jest niemal równo- 
znaczne z podniesieniem stopy 
życiowej naszych miast, a więc 
będzie urealnieniem polityki ur 


ta 
jest jedną z podstawowych prac 
samorządu rzemieślniczego. 

— Jak p. poseł zapatruje się 
na sprawę cechów rzemieślni- 
czych? 


— Przywrócenie praw ce- 


orto ostr m . .. A BEC 2 : z 
do podniesienia swego dochodu banizacji, którą osobiście uwa-| chom uważam za jedną z naj- 


i swojej stopy życiowej, a to 
tym bardziej, że w ogóle takie 
dążenie musi być ideą prze-| 


JEŻELI CIERGISZ | 


Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó- 
lach żołądka i kiszek, kamieniach ner- 
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 
nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ul. Miodo- 
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
GOBIEC 


a piek 


zaestwic aresztowasza za morde 


mody wybierania królowych 
piękności Lucy de Mathy była 
uznana za najpiękniejszą kobie 
tę Francji i obrana „królową 
Paryża". Jej uroda wywarła po 
tężne wrażenie na Horganie je 
dnym z członków rodziny mul- 
timilionierów amerykańskich. 
Zakochał się w niej i poprosił o 
jej rękę, ale piękna Francuska 
dała mu odkosza. 

Była ona artystką teatralną i 
cieszyła się wielkim powodze- 
niem. Po pełnym sukcesów to- 
urnee po Kanadzie i południo- 
wej Francji wróciła do Paryża, 
gdzie wyszła za mąż za bardzo 
bogatego jubilera. W następ: 
nych latach nosiła ona w Pary- 
żu miano „brylantowej damy“, 
ponieważ na każdym przedsta- 
wieniu i na każdym przyjęciu 
widziano ją w fantastycznych 
klejnotach. 

Na żądanie swego małżonka 
piękna Lucy porzticiła deski 
sceniczne i oddała się wyłącz- 
nie życiu towarzyskiemu. 

Zdawało się, że teraz będzie 
bezgranicznie szczęśliwa. Los 
jednak chciał inaczej. Okazało 
się, że jej małżonek był hazar- 
dowym graczem, który powoli, 
ale systematycznie tracił swe 
mienie przy zielonym stoliku. 

ucy musiała z czasem rozstać 
się ze swymi klejnotami, a na- 
siępnie ze swą wspaniale urzą- 
dzoną willą. Ale to nie było je- 
szcze naigorsze. Pewnego dnia 
iubiler znikł z miasta. Okazało 
się, że zaciągnął on długi i nie 
mogąc ich spłacić, uciekł, Wie- 
rzyciele zabrali resztki jego 
mienia i piękna Lucy pozostała 
bez środków do życia. Jej przy 
jaciele wynajęli jej skromne 
mieszkanko w uboższej dzielni- 
cy Paryża i wystarali się o to, 
aby na nowo otrzymała anga- 
gement w teatrze. Ale okazało 
się, że jej talent sceniczny już 
wygasł i po pierwszej sztuce 
nie otrzymała nowego anśage- 
ment. Lucy nie mając z czego 
żyć, co pewien czas, wysyłała 
rozpaczliwy list do swych daw- 
nych znajomych i ci przysyłali 
jej iakąś sumę pieniędzy. 

W końcu przed trzema laty 
poznała młodszego od siebie 


POMADKI DO UST.SZACHA 


PŁ. 


SZAT H wAnsz awa 


żam za podstawowy warunek 
podciąśnięcia Polski wzwyż. 

Dźwiśnięcie rzemiosła nastą- 
rić może jedynie przy istnieniu 
odpowiednio dostosowanych do 
tego norm prawnych i ogólnej 
polityki ekonomicznej Państwa, 

— Jakie kroki p. poseł po- 
czynił dla tej sprawy? 

— W marcu r. b. wniosłem 
do laski marszałkowskiej w 
Sejmie, projekt zmiany prawa 
przemysłowego w odniesieniu 
do rzemiosła, opracowany zgod 


| 

nie z postulatami wys 
r a "TWEN 

ści Paryża 
FSEWO 

tancerza  Luciena  Liautarda, 


Był on wówczas bezrobotny i 
żył z wsparć udzielanych mu 
przez byłą akiorkę. 

„Przed kilkoma tygodniami do 


szło do burzliwej sceny mig-| 


dzy kochankami, gdy Lucy nie 
chciała dać tancerzowi pienię- 
dzy. Po gwałtownej wymianie 
słów, kochanek wyszedł, oświa 
czając, że więcej się nie poka- 
że. 

Po kilku dniach wrócił jed- 
nak. Drzwi mieszkania były 
zamknięte i gdy na jego dobija- 
nie się nikt nie odpowiedział, 
wyważył drzwi. Tu w jednym z 
kątów ujrzał Lucy z rewolwe- 
rem w ręku. Zanim zdołał coś 
powiedzieć, padł strzał i tan- 
cerz zalewając się krwią runął 
na podłogę. 

Podczas przesłuchania Lucy 
zeznała, że strzeliła do kochan- 
ka częściowo z zazdrości, a czę 
ściowo z obawy przed tym, że 
tancerz ją zbije. 
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istoinie'szych konieczności, je- 
żeli chcemy, aby rzemiosło o- 
trzymało zwarią i sprężystą or 
gar'zzcję zawodową, która win 
na być właściwą podbudową 
Izb Rzemieś!niczych. 

— Jakie jeszcze zagadnienia 
aktualne są na warsztacie prac 
samorządu rzemieślniczego? 

— Na czoło zagadnień chwili 
obecnej wysuwają się również 
sprawy kredytów dla rzemio= 
sła, w szczególności kredytów, 
inwestycyjnych, które to kwe- 
stie zostały przepracowane £ 
przedłożone czynnikom decy= 


dującym. 

— Dlaczego Związek [zb 
Rzemieślniczych _ przywiązuje 
taką wagę do sprawy kredy- 
tów? n 

— Bowiem dotychczasowe 
warunki stawiane rzemieślni« 
kom przy udzieleniu kredytu, 
są w swej formie niedostoso- 
wane do struktury gospodar= 
czej warsztatów i przez szero- 
kie warstwy drobnego rzemio= 
sła nie mogły być wykorzystas 


j ne. 


Wskutek tego przyznane do 
tychczasowe kredyty, nie zosta 
ły dotąd wykorzystane, chociaż 
potrzeby faktyczne rzemiosła 


są wielokrotnie wyższe. 

Na tym zakończyliśmy roz- 
mowę z prezesem Związki Izb 
Rzemieślniczych i reprezentan- 
tem parlamentarnym rzemiosła 
pos. Antonim Snopczyńskim. 
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Tragedia grzesznika 


„555 pisze nam: 


„Szanowny Panie Redaktorze! Jako! 


wielki śrzesznik, chcę się przed Pa- 
nem wyspowiadać z moich złych czy 
nów, które popełn'łem. 

Chciałbym też, by Sz. P. Redaktor 
wybawił mnie z matni, w którą wpa- 
diem i sam jnż nie wiem, co robić, 

Otóż rczszedłem się z żoną przed 
szesnastu laty. Byłem na posadzie pań 
stwowej i zachciało mi się mężatki z 
dzieckiem. W tym cała moja tragedia, 

Już od siedemnastu lat żyję z nia. 
Dziecko jej ma egzystencję, gdyż wy- 
chewałem je i dałem fach. 

Cóż się teraz okaznje? Już przed 
sześciu laty poszła znów do męża. By 
ła parę dni i wróciła do mnie. Słowa 
dobreśo od niej i jej syna, który ma 
dziś 19 lat — nie słyszę. Jestem bar- 
dzo źle traktowany. 

Wyraża się wobec mnie karygodnie, 
Zasypuje mnie obelżywymi słowami. 
Mam z nią dwoje dzieci: chłopca lat 
7 i dziewczynke lat 14. 

Chodzi mi właśnie tylko o dzieci, 
bo są jeszcze młode i potrzebują cpie 
ki, Ona zaś stale mi mówi, że będzie 
nadal spotykać się z mężem, ńdyż mąż 
ima do wszystkiego prawo, I że prze 
ciwnie ja nie mam prawa zabraniać 
joi spotykania się z mężem. | 

Wreszcie ostrarża mnie o uczucie, 
tak podłe, jak zazdrość, To mnie nej: | 
bardziej oburza. Ani mi się śni być 
razdroenym!i Nie chcę tylko być mn, 
powinem i pzrzwanem! 

Chciałem już nawet peozełnić samo- 
bójstwo w obecności mego dzierka. 


Ale gdym popatrzył na moje maleń- 
siwo, które się rozpłakało, także za- 
lałem się łzami i zaniechałem zamia- 
rh, 

Sz. P. Redaktorze! Chciałbym się 
usunąć z tego domu i wichrem uciec 
wraz z dziećmi, ale jak ja sobie dam 
radę? Przecież jestem mężczyzną, ca- 
ły dzień zajętym, a dzieci jednak po- 
trzebują jakiejkolwiek cpieki, 

Jestem rzemieślnikiem, który na 
kęs chleba zawsze zarobi, Ale kto 
zaopiekuje się moimi dziećmi?” 


2 


Nie czas teraz rzeczywiście na po” 
tępianie grzechów Pańskich, do któ- 
rych Pan sam się ze skruchą przy” 
znaje, Trzeba szukać dla Pana ra- 
tunku. f 

Jeżeli Pan dcprawdy nie chce dłu- 
żej przebywać z cudzą żoną i zabrać 
od niej swoje dzieci, musi Pan jednak 
przede wszystkim poradzić się z ad- 
wokatem, czy Pan ma prawo to u- 
czynić, bo o ile dzieci śiubne są bar- 
dziej pod władzą ojca, o tyle nie ślu- 
bne raczej pod władzą matki, której 
noszą nazwisko. 

Należy więc przede wszystkim to 
ustalić, astępnie byłyby dwa wyj- 
ścia: albo oddanie dzieci do ochron- 
ki, jakich jest w Warszawie nie ma- 
ło, albo odnalezienie rodziny, czy ko- 
biety, która za wynagrodzeniem pod- 
jęłalby się opieki nad pańskimi dzieć- 


imi, Może nowet znajdzie się taka ro- 


dzina czy kobieła, która uczymiłaby 
to bezinteresownie, 
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ty;szich byłych komba'antów z 
lolzaz'i rocznicy zawieszenia 
broni. | 
Przyczyną tefo było oświza- 
czenie cdprewiz: zzcgə nabo- 
żeńzi'wo kapelana Daria, który 
miał powiedzieć, iż wo!ciby, 
aby książę Windsoru nie brał 
udzialu w urocz ys'eśzie zh, gd: 
rozwody sprzeciwiają się zata- 
|dam religi, Dla'eżo też kapc- 
lan zarezrwował na nabożeń-; 


s'wie miejsce, odrowiadaj ące 
godności księsi a Windsoru, ale 


oświadczył, iż nie przemówi do 
księcia ani słowa. 


| ware przez prasę angi elta. 
imialło sprawić dużą przykrość 
księziu, który uważał, iż powi- 
nien się znaleźć w czacie na- 
'bożeńsiwa wśród brytyjskich 
i byłych komba'an'ów. 

Na sku'ek tych wiadomości, 
k:iążę Windzor zdecydował się 
nie brać udziału w nabożeń- 
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Ire'kami sani'arnymi do szpitz- 
la im. Marszałka Piłsudskiego i 
kliki uniwersyteckiej św. Jó- 
zefa. 
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dokonywania na małej wyso- 


a uro-| niu i stunianiu, wśród ciszy, ja-| Stroet, ratując go przed samot al Zo Sie 


I kiwać w na'bliższych 
2 Wy” | dymisji 
warg] Neśrina, co pczos'aje w zw: 'ą2- | czerwonych co do sy.uacji na 
um |ku z czyn:onymi przez czerwo-, fr 


Płzyśreść cpitisła KS. W ndzoru 


Oświadczenie to, przedru! 1:0- | Prana 


keści manewru wymagancdo do 


rądowania na radio, ulest wy- 
radtzowi. 

Pierwszą pomoc na miejscu 
wyradlku zosiała czozana przcz 
wezkzewe cddz: ały zmo'eryzo- 
kts: 


| pod '« dowódz.wem kpi. Kłoda. 


OE ZY, 


SĘE=SE8 taan z 


| do sibie smbazadora bry: sy.scie 


MBC - ODRY REMY * MASAŻ TE 


a-| Zbliżenie Brazylii do Włoch, 
polityce| Niemiec i Japonii mogłoby po- 
ciąśnąć za sobą poważne =a- 
sięps'wa dla rozwoju paname- 
rysanizniu. 


Anglii 


poważnie 
«spólpracy S'anów Zjednoczo- 


mam 
sud w 


y cisrpi na pemiesz: aie 
Za i 

4 luvczo ur ieczcezono go w za 
uładzie dla umysicewo-chorych, 
dusichł 21 września. Przy 
u tym nie zralzziono 
Soan Ecen i „wszystko dowa- 
dzi, 2e nie mial cn zerian áo- 
Seranit e jeksef 0:0 We wzema: 
shu na króla lub kogokolwiek 
rE SA c9. 

S: o:cy znae się obzenie w 
czpiiaju aia tmysiowo chorych 
sod cYesrvie 2g aez pIe 
sw PEDI čcchodz cú o przestę 
25.170 TAL AEI w grę, 
z9 nziwyża!, jeśli czzerwaz,a 0- 
=aże, doel io lienieczrzwzosta 
Rio pozor siloiBEzz=cdyjWiZA? 
ułaczie dla cblakenych. 


dem tizmu i ulokewzła w ied- 
nym z pokojów gmachu Mini- 
siersiwa Dzminićw. 

Po poludniu, w Izbie Gm n m: 
nisier spraw wswnąiiznych, S1 
Sar al Eszre, odpow:adz. ąz na 
n ję pszewódcy opozy- 
„posia Atlee, wy, „zśnił za/ścze 
w nzsię GU, jący spczib: 

Ozc>nix, którzgo krzyk raru- 
sayl czę ćwym.nuicwą Przed 
poni en Ie znarogo żolnic- 
rza nrzzywa s-ę ę.Sianlcy S tonai 
iiezy lat 43. 

Dn. 27 siycznia b.r. zcsiał or 
usunięty z £ i Izby Gr-lh zz 
wzzczzęnie v czasie cvrąd Izby 
czrzyków. Pedzazo go t 
nicm lekarsizim i siwięrdzeno 


- = - e [| 
= i f si H a s 
0 zawieszanie broni w Hiszpan Í 
zad ega ra) czerwozy M 

PARYŻ. W politycznych o-| respondent „Le Jour" w depe- 
chn prawicowych Paryża obie- szy z pegranicza hiszpańskiego, 
|qają pośloski, iż należy ocze-| kióry twierdzi, iż minisier woj- 
dniach | ny Prie:o o'rzymzł alarmujące 
rządu v wiadomości od sziabów wojsk 


o ER 


IE 
SAR 
BLA 


TZiIUWW-G-2 


n'an 
m" 


duje 


tam” 
RZE 


pm m 
"ww, 


ada- 


hiszpańskie go 


oncle i dla:efo zam: erza wy- 


ny rząd Hiszpanii próbami 1a- s: ąpić z propozycją zawarcia 
w. ‘azani a rokowań z gen. Fran- zawieszenia broni. 
ce cciem doprowadzenia do Koła lewicowe podkreślają 


yar 


zawieszenia broni. 


‘jednak, iż wiadomości te zos'a- 
Pogioski te nadeszły do Fa- 


ły zaprzoczone przez ambasadę 
hiszpańską w Londynie i rząd 
barceloński. 


W: bu h bomby w Dublin e 


LONDYN. W/zzoraj rano przy | pach, znałdujązych się w pobli- 
wratach pałacu dublińsk* ego | żu wyles jały wszys'kie szyby. 
wybuchła bomba. Herb kró-| W pałacu w Dublinie znaj- 
iewski ponad wro!ami zos'ał| duie się pewna liczba urzędów 
całkowicie zniszczony. W skle-| państwowych oraz komenda 

glówna policji. 


P a - 

Powstańcy przygotowują ofensywę 
kióra Lęcze Rnejwię Są z dctych:za owych 
EURGOS. Korczpondznt Ha, wstczących po obu s ‘ronach. 
vaza dənaczi, że wojska gen. „Wojsiza rządowe oczelzują na 
o zakończyły przygoto" | uderzenie, k'ćre będzie praw- 

wania do nowej clensyvzy. 


dopadobn: e najsilnie! sze, jakie 
Zwiąże ona z coką okclo 700.000 | wydzrzyło się od początku woj 


ny domowej. 
[abuńeyiy zd: pil] Kaztao 


W mieśce wyiuchiv lezie poźery 
SZANGHAJ. Agencja Domci| Wo'ska japońshie zaałako” 


danosi, iż walki w Nan:2o roz- wały Nan'zo od zachodu i 00% 
śrywzły się ra oszach tysi zyj łudnia. Na'zrcie japońskie by” 
widzów, k'ćrzy zśromadz'li ię ło poprzedzone długo rwałym 
na ulicach, dachach, balkonach! bombardowaniem. W Nan'aa i 
i w cknąch francuskiej i mię-| w Pu'ung wybuchło okolo 40 
daidai koncesji. 


Poiwierdza je jednak także ko- 


U 


pożarów. 
N/ojska chińskie odrzuejłyj Wojska chińskie zos! tały eat- 
kilkatro' ne wezwania wejsz| kowice o'oczene. Grozi im zu” 
łapcńzkich do cwakuowanie| rola zzśłoda lub wycofanie sie 
Nan'so. do koncesji francuskiej. 


Wioiky p:orenuią rokcwania 
zrą!em eroelstin 


LONDYN. Włoski min'ster aysh pomiędzy obu rządami W 
osla wyja ia wleściwej inte 


Spray zzśran'czny ch Cro ze: 
pres: l wczoraj przed wie qzozem j zre! taci uuiad' z lutego b.r. 
Rz? vd włc'71 jest zdania, 


a 
pa ta: 


g9 lerda Poriha i cdbył z nim 47] >'owym byłoby wzzczązie rOZ" 
mnutową rozmową, w tok u kié mów cd rozu, r'e czefta ąz już 

= GRZE Łoże rzzd wies” | za takichohea! wage 
ze] RZ żar w u e EAU ea 
Pic ta motet mataat aara pad A WYŚSTSSŃ W IW uz woj 
iecie  rolsowaii dyz! iemaiycz | zą w liiszpanii, 


< 


EET RETY SE TESS 


KONRAD RYLSKI 
KAN. 


Było to w czasacn przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni O:giński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
1 przeniózł się tu z całą rodziną Tu spotkało ga wielkie nie- 
Szczęście: porwzno jego ukochaną jedynaczkę, Marię. Wszcl- 

ie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, ccpiero po miz- 
siącu Otgiński otrzymał list od nicznanego mu Selim - Chzna, 
żądającc$o okupu za Martę, Gdy Oigiński żądany okup złożył: 
córka wróciła do demu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński, Marta była wc'ąż smutna, zadumona, i po 
dniach pibytu w domu uciekla nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki, 

Merta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odczu- 
kać Sz!im - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
1 radości. 

O!gińzki postanowił więc sam odszuksć córkę. Przebrany 
za Czzczeńca, udając głucheniemeśo, gdyż rie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 


S2'm-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- | 


limem, Jeszcze jzko młody przwie chłopicc przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żcnę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. x 

Po tym jego czynie żołnierze sp'ądrowali chatę Selima, 
zamicn.wszy ją w kupę gruzów. 

Selim został skazany ra dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział 
przyp-dkowo o losach swoiej nieszczęśliwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mmt przcz pzwien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póz” 
niej utopicną w stawie. : > 

Szlim pzł:ł pragnieniem pomszczenia krzywd Dżeh:dy i 
knuł pizny ucicczii. Udało mu się wzeczcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (ako „nieboszczyk został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 1 
| Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. | 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio- 
no ani śladu po Szlim-Chanie. 

Sądzono już, że został gdzieś zamordowany w górach, gdy 
nagle policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
w, biały dzień lose kolejową w Groznym. 

k W pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni” koza- 
tkich, 

Tymczasem Selim Chən wraz z Martą, która mu wszę- 
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
kiejś starej Czeczaski, 

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap- 
kę. żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta. - 

a wszystkich murach roz!iepione były p'akatv. obiecujące 
nagrodę 10 tvcięcy rubli za schwytanie Selim-Chana. 

Selm - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze- 
braniu żołnierskim przystawał przed piakatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogloszenie ludzi. 

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 

Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar- 
Bą bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc- 

iego na dworzec i wid iała tam Se!im-Chana, była przeko- 
Dana, że nowy gość jest tym osławionym bandytą. 

Szynkarkka wezwała więc policję. Zaarcsztowanego Cze- 
Czeńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
ną przesłuchanie. Ą 
Ch Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selim- 

ana. 

Na próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że nie 

ric wspórnzgo z Se!'m-Chanem. Nie uwierzono mu, 

Tymczasem jakiś ch!opiec przyniósł do gubernatora list, 
dodpisany przez Salim-Chana. Selim-Chan dowodził, że jest 

wolności, a policja zarresztowała nicwinnego człowieka. 

Do kancelarii gubernatora wprowadzono chłopca, który 
Przyn:ósł 

Odbyła s'ę nadzwyczajna narada, poświęcona sprawie 
šcobwytania S-1'1m-Chana. Brali w naradzie udział gubernator, 
komicąrze policji, komendanci, generałowie, wyżsi urzędnicy. 

Postanowiono wysłać dziesięć komnanii żołnierzy i trzy 
szwadrony Kozaków w pogoni za Szlim-Chanem. 

Tymczasem Marta czel:ała w domu starej Czeczenki, aż 
Przyszedł po nią Selim-Chan. 

, Potem uciekli razem d>rożką do lasu pod miastem. Gdy 
tojeżdtni do pierwszych drzew, usłyszeli nagle tupot wielu 
ońsxich kopyt. 

— Kozacy pędzą za nami! — szepnęła Marta. 

Selim - Chan uderzył w plecy dorożkarza i za- 
wołał: 

— Zatrzymać się] 

Dorożka zatrzymała się, 

Selim - Chan pochwycił Martę i oboje wysiedh. 
Słuchaj, — zwrócił się gwałtownie do doroż- 
karzą Żadnych pytań, rozumiesz? Masz tu dwadzie- 

čia pięć rubli, niezły pieniądz, co? Wracaj na- 
tychm'ast jak najszybciej do miasta. Jeżeli cię Ko- 
Żacy spytają, kogo woziłeś, powiedz że wielkiego pa- 
a rozumiesz? A teraz zawróć szybko! Jeżeli spy- 
ia, dokąd zawiozłeś tego wielkiego pana, powiedz, 
e do majątku Mechet. 

Selim - Chan miał następujące wyliczenie: Koza- 

RA zatrzymają na pewno dorożkę, zaczną wypytywać 
rożkarza, a tymczasem cn z Martą zdążą ukryć się 

esie w jednej z nor niedźwiedzich. 

d Dorożkarz był oszołomiony, gdy dostał w rękę 
Wadzieścia pięć rubli. Nie zarobił tyle w przeciągu 

Miesjąca całego, a tu nagle taki majątek za jedną 

Rzdę!.. 

Zdumienie jego i radość dodały mu otuchy i wer- 

Wy. Z rozmschem zacicł lenia i odjechał szybko z 

Bowrotem w kierunku Groznego. 


się 


— 


paru | 


PRAWDZIWE. DZIEJ 
4 DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


Pony E Ją 


SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


Byto już cicmmo. W dali błyszczały światełka z 
okien chalup wiejskich i Comów przedmieścia. 

Nagle czdział Kozaków otoczył dorożkę. 

; = Hej, stać tam! — dało się słyszeć rozkazujące 
wołanie. 

Doreżkarz zatrzymał konia. Paru Kozaków obej- 
ae dczożkę przyświeca,ąc sobie lampkami elek- 
rycznymi. 

— Siad jedziesz? — zapytał jeden z Kozaków. 

— Z maatku Mechet, 

— Kogoś tam cdwoził? 

— Jakiożoś wielkiego pana. 

—A jaz wyglądał ten twój pasażer? 

— Jak miał wyględać? Wielki pan i tyle... 

— Jak wyglądał ten pan, pytam?! — krzyknął 
groźnie Kozzi: — edpowiadaj, ty sukin syniel 

— Niski był, gruby, ze znaczną brodą... więcej 
nie pamiętam... Nio przyglądałcm mu się tak bardzo... 

Podczas, gdy Kozacy rozpyiywali dorożkarza, 
Selim - Chan i Marta zdążyli się zakraść do jakiejś 


! nory i przeseżcli tem parę godzin. 


Kozacy przelocie! prawie nad ich głowami, Obo- 
je — Selim - Chan i Marta — słyszeli ciężkie sapa- 
nie roz'uszonych błyskawicznie szybką jazdą koni. 

Gdy tupot galopau'ących nóg końskich dochodził 
do nich tylko z cddali słabym jeno echem, odważyli się 
wyjść z nory i puścili się w kierunku gór. 


— Naturalnie, że swój — odezwał się tajny agent 
i przyctanął obcx kobiet. 


Ponieważ Marta była bardzo zmęczona, wziął ją 
Selim - Chan na ręce i nićsł ją w swoich siinych ra- 
mionach tuląc do siebie, jak dziecko. 

— Selimie mój, — szeptała Marta miłośnie. 

— Posłuchaj, kochanie, — powiedział cicho Se- 
lim. — Jutro muszę się zobaczyć z momi ludźmi. 
Mam się z nimi spoikać we wsi Alda. Tak umówi- 
liśmy się. Wieś ta loży daleko stąd, jaki dzień dro- 
gi mniej więcej. A ty jesteś zmęczona... Zaniosę 
cię więc do swego przyjaciela, Dżahila, Mieszka nie- 
daleko stąd i przy tym w jego demu jest mnóstwo 
kryjówek, tak że będziesz tam się czuła zupełnie bez- 
piecznie,,, 

— Ty burzycielu mego spokojul... tuliła się do 
niego Marta, całując go namięinie. — Tak mi ciężko 
rozstać się z Tobą... Ale twoje żądznie jest moim żą- 
daniem, twoja wola — moją wolą... Kiedy odbierzesz 
mnie z domu swego przyjaciela Dżahila? 

— Po czterech dniach... Muszę dać swoim wiele 
wskazówek. Musimy rozdzielić pieniądze wśród bie- 
daków Aldy... Dżzhil obejdzie się z tcką, jak z włas- 
nym dzieckiem... Jego żona zaimie się tobą i postara 
się dogodzić we wszystk:m. 

Gdy Selim - Chan z Martą, która zasnęła w je- 
$o ramionach, zbliżył się do chaty swego przyjaciela 
we wsi Darna, zapadał już wieczór. 

Słońce rozlało się morzem płomieni, zapalając 
wierzchołki gór... 

Już cd paru dni wędrował po górach jeden z pię- 
dziesięciu ta'nych agentów, którym po'ccomo egna- 
leźć kryjówkę Selim - Chana. Wędrował od jednego 


aulu do Crugiego, szukał. (ledził, podsłuchiwc?. — ale 
na razie bez rezultatu. Nie ratralił na ślad viim = 


Chara. 

Pewnego dnia zkliżył się do wsi, która jakby 
zwiszła ze zszcza fóry. 

Drogą przoezzedł jakis stary Czeczeniec. Tajny 
agent zatrzymał go: 

— Hej, Gigit, co to za wieś? 

— Wiss Alda, — czrewiecział stary Czzczeniec 
i poczedł dziej swoją ćzcgą. 

Ta'ny assat pczzzdł eorwsi maat 
może uda mu się wreszcie 
Chara. 

Przeszedł obck jakiejś sakli, przed którą sie- 
działy dwis kczzoty, siara i młeda. Przechodząc cvok 
nich agont usłyszał, jak stara kobicta mówi, podka 
słuąc, do młoże:: 

— Bós zeciał nam tu Selim - Chanal... 

— Ciczaj, babciu, nie mów tak głośno, — przy- 
łożyła palec do ust mieda dziewczyna, rozglądając 
się na wzzystkie strony. ` 
To przecież swój, — zauważyła staruszka, 
wskazu2c ruchom glowy tajnego cenia, przesrane” 
go za Czeczeńca i to biednego Czeczeńca. Celowo 
nałożył na siekie podarte, zniszczone odzienie, by 

ieć łatwiejszy dostęp do biedaków, odbiorców łupu 
Selim - Chana. 

— Naturalnie, że swój — odezwał się tajny 
agent i przysianął oboko kobiet. — A jednak, bab- 
ciu, nie powinnyście tak głośno wymawiać imienia 
naszego wielkiego kohatora, Wiecie przecież, że Ko- 
zacy go poszultu ją... 

— Młoda dziewczyna spoglądała z pewną nieuf- 
nością na kiednie ubranego Czeczerńca, ale staruszka 
rozgadała się. 

— To aniol, nie człowiek — mówiła, wciąż pod- 
kasłuiąc. — Bóg nəzm go zesłał na ukojenie naszych 
cierpień i trosk. Był tu przed dwoma tygodnizmi, 
widział, że jestem już stara, kaszlę... wyjął pięćdzie- 
siąt rubli i dał mi do ręki: 

— „Na masz, — powiedział, — jesteś przecież 
stara i chora, przydzdzzą ci się". Czy to nie nadzwy- 
czajny człowiek, ten nasz dobrodziej? 

— My Czeczeńcy powinniśmy być z niego dum- 
nil... — wciągał staruszkę w rozmowę ta'ny agent. 

— Tak, racja, odpowiedziała staruszka. — Mu- 
simy być dumni z niego i dlatego każdy Czeczeniee 
powinien mu dać dach nad głową, gdy prześladują 
go te carskie psy... 

— Dzisiejszej nocy będzie spał w naszym aule, 
u mego zięcia... — cdpowiedziała dalej staruszka — 
Przygotowano już d!a niego posłanie na strychu... 

Tajny agent aż zadrżał z radości, usłyszawszy tę 
upraśnicną nowinę... 

Postanowił czym prędzej oddalić się stąd i za- 
nieść do Groznego ważną wiadomość o noclegu Se- 
lim - Chzna we wsi Alda. Odezwał się przeto: 

— No, trzeba ‘uż pójść. Muszę jeszcze dziś zdą- 
żyć do mc'cgo aułu. Mieszkam kardzo daleko stąd. 

Gdy tajnv ogent odszedł, obie kociety weszły do 
mieszkania. Wnuczka wrzała gniewem i ciskała się 
na babkę: 


— Zawsze lubisz papleć zbytecznie, byle gadaćl.. 
Ten twój Czzczeniec wygląda bardzo podzrzanie, 
nie podoba mi się coś, a ty opowiadasz mu, gdzie 
będzie nocował Selim - Chan, 

Boję się bzrćzo, czy nie sprowadzisz nieszczęś- 
cia na naszego 'dobroczyńcę. Coś ten Czeczeniec wy- 
gląda mi na donosiciela... 

— Czeczeniec conosicielem? — dziwiła się sta- 
ruszka, — nie ma takich wśród naszych. 

— Babciu, — zzwołała dziewczyna, — gdyby ten 
człowiek nie był donosiciciem, nie odszzdłby tak 
prędko, gdy się dowiedział, że Selim - Chan będzie 
nocował dziś u nas we wsi... Mówię ci, że coś mi się 
w nim nie podoba... 

— Daj spokój, dziociak jeszcze z cisbie, głup- 
stwa gadasz, — odpowiedziała stara kobieta lekce- 
ważącym tonem. 

A w tym samym czasie, gdy bakka z wnuczką 
sprzeczały się zawzięcie o nicznanzśo Czeczziica, 
agent pędził co tchu do Groznego. Chciał jak naj- 
szybciej przybyć z nadzwycza'ną, ogśremnie wz4ną 
nowiną, że Selim - Chan spęczi tę noc we wsi Alda. 

Zasapany i zziajany, mokry ed potu z pewsadu 
szybkiego bicsu wpadł tajny agent do ksncz'nrii ko- 
misarza policji i zameldował mu o swo'm cd'ryciu, 

Kcm sarz polici zadzwonił natyctmiest do pul- 
kownika dagosteńskiego pulku, Bzkoawa, 

— Selim - Chan spzdzi tę noc dzisieiszą w aule 
Alda. 

Niech pan otoczy nocą to w'zćl... 

(Dalszy ciąg jutro). 


nadzieję. że 
wpaść na trop Selim - 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KR. KRAKOWA 


Teatr im. J. Słowackiego. 


Sobota: „Wielka miłość”. 

Niedziela pop.: „Jaskółka z- wieży 
Mariackiej”. wiecz.: ..Wałący się dom" 
(premiera). 


TEATR BAGATELA. 
„Licytacja świata” 
adway Bill“. 


oraz tilm ..Bro- 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Czar Cyganerii“. 
APOLLO: „Moja panna mama*. 


ATLANTIC: „Ramona“ i „Nicpoń“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Gwiaździsta e- 
skadra“. 

MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 


(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki 
PROMIEŃ: „Atak o świcie“. 
STELLA: „Otchłań zgrozy“. 

SZTUKA: „Detektyw z Honolulu . 
Świt: „Niedorajda* 

UCIECHA: „Port Artura". 
WANDA: „Skłamałam* (ze Smosar- 
ską i Bodem). 


Radio 
Sobota, 13 listopada. 

13'45 Koncert życzeń. 1450 Utwo- 
ry Chopina (płyty). 15'15 Pogadanka 
aktualna. 18'15 „Kraków wczorajszy 
i dzisiejszy“, wygł. Estreicher. 18:30 


Miniatury kwartetowe. 23 „Płyta za 


płyta . 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R £ Assi 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 


Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 


Centrala : Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


a 


WYJAŚNIENIE 


12 listopada br. umieściliśmy 
wiadomość o groźnym bandycie 
Żelaznym, który stanie przed 
sądem przysięgłych w dniu 19 i 
20 bm. W wiadomości tej umie- 
ściliśmy, że obrony podjął się 
adwokat dr Kohane. Ponieważ 
zaszła pomyłka, wobec tego pro 
stujemy ją i donosimy, że obro- 
ny Żelaznego podjął się nie dr 


Kohane, lecz adwokat dr Kruh. ze 


UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telefon 138-77. 


{ Ploriańska 9. 


i Redakeja i 


Krwawa Uatyczki Z bandytami 


Policja ujęła morderców 
śp. przod. Jumnki 
Dwaj policjanci ranni w starciu 


Po napadach w Krakowie ijktórzy zasypąli gradem kul' sa- 
śmiertelnym postrzęleniu Ś mochód policyjny. Wywiązała 
przod. Junki oraz: po E RET obustronna strzelanina, w 
w Wadowicach. władze śledcze į której jeden: źz Jiandytów. Wła- 
wydelegowały przodowników | dysław Sporzyński został cięż- 
służby śledczej do Wadowic. ko ranny i oddtawiono go 4 

Komenda woj. policji w Kra- | więzienia. 
kowie otrzymała wiadomość, iż | Podczas starcia z muy 
w rejonie posterunku Stryszawy | ranieni zostali w klatki piersio- | 
znajdują się poszukiwani bandy ; we posterunkowi Jakubowski i| 
ci. | Tumielewicz: | 

Wysłana patrol policyjna na-| Za drugim bandytą Floria- 
tknęła się we wsi Tarnawa Dol- | nem Maruszeczko, który zdołał 
na k. Zembrzyc na bandytów, ujść, rozesłano listy gończe. 


| 
LA « | 
Echa ucieczki więźnia 


Przed sądem okręgowym kar |]|W procesie tym miał być oskar 
nym w Krakowie przed parujżony również Michał Rożek, 
dniami został zasądzony znany |który  odsiadując więzienie, 
złodziej na terenie krakowskim |chciał popełnić samobójstwo, po | 
niejaki J. Fedyna za różne kra jłykając kawałek żelaza. Celem 
dzieże na 7 i pół lat więzienia. przeprowadzenia operacji, prze- 
a ZRE | wieziono go do szpitala św. Ła- 
|zarza, skąd zdołał zbiec Nie ba j 


Z KRAKOWSKICH OSTÓW 


TRAGEDIA PODGÓRZA gd 
Tragedią Podgórza było i jest to, że i a- i w krótkim e Ep a 
połączyło się z Wielkim Krakowem, da leczca den a Krakowić 
który traktował i traktuje je jako ja- ” dria Kradzież: 
kieś dalekie sieroce przedmieście. za- | ASPO zk GONG JE zieżach 
tkane wiechciem. Poprostu nie zwra- na terenie krakowskim. 
U Wyrok w tej sprawie zapad- 
ca na nie uwagi. i f NE. i” 
I diatego wszystko co najgorsze — z. w dniu dzisiejszym. 
to Podgórze. Brak najprymitywniej- dzi Pk. IE sę-| 
szych udogodnień życiowych — to | ZARA IEBOWY (OT ronenberg, 


| 
| 
| 


wił jednak długo na wolności, |$ 


Zawiadomienie!!! 


Jest już na składzie 
radloaparat 
SUPER-PRESTO 


najnowszy mode! 


marki 


„ELEKTRIT" 


FT" FFT 


w fachowej firmie radiowej 


„ANTENA” 


FATF" 


KRAKÓW, STAROWIŚLNA 1 
Telefon Nr 178-77 


Bardzo dogodne 
warunki zapłaty 


Dostawa autem dowszystkich 
miejscowości 
w okolicy Krakowa 


Podgórze. Dziurawe jezdnie, wyboiste 
i pełne błota chodniki — to także 


oskarżał prokurater dr Rybakie 
wicz. 


Podgórze. 

Meliny adziejskie sławetne Krze- 
mionki, brak komunikacji, skały i ja- 
my Twardowskiego, Czarodziejskie o- 
siedla bez lamp,  Kapelanka, Jaski- 
niowy naród z pod wiślanych mo- 
stów i eoś tam jeszcze — i to także | 
Podgórze, 


Sąd okręgowy karny w Kra- dzy na 10 miesięcy więzienia, 
kowie skazał przed kilkoma ty- | urzędniczkę tegoż zarządu Gu- 
godniami kierownika ekspozy- stawę Micińską na 2 i pół roku 


| 
KT. WIAT) JL Dn 4 FOK 
Epilog nadużyć w zarządzie dróg wodnych 


w Myślenicach 


wówczas uniewinnił. Od powi 
szego wyroku oskarżeni wnio 
apelację, zaś co do uwolnion 


A wszystko dlatego, że pewne „glo | ny państwowego zarządu wo- | więzienia, urzędników Jana Se- | apelację zapowiedział prod 
wy“ m. Krakowa, mówiąc o Podgó- | 9P0 ZA nadużycie swej wła-|kułę i Karola Wadowskiego sąd |tor. Sąd uchylił wyrok l inst 


rzu myślą, że rozprawiają o jako- 
wymś małym przedmieściu, któremu 
wystarczy rzucić jakiś ochłap na od- 
czepne. 

Tymczasem to zamało. 

W następnych notatkach napisze- 
my więcej. 

Narazie chcielibyśmy żeby Podgó- 
rze było także trochę wielkim Kra- 
((-Oset-) | 


| L. 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
ą szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szho- 
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto jeszcze 


dziś po zakupno maszyny! 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 


RADI po 10.— zł miesięcznie u nas, na 


najkorzystniejszych warunkach. 


marki Kosmos, Telefunken, Nata- 


R OWE R drogowy, balonowy, wyściguwy, 
chłopięcy — nabędziesz n nas naj 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy- 


stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun- 
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 
nych przedmiotów. 


PATEFON:;.. u nas na raty po 10 —. do 


16.— zł miesięcznie 
WÓZKI DZIECIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyberze. 
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Ostrzenie - Naprawy - Niklowanie 


noży, nożyczek, brzytew, maszynek do włosów 
wykonuje fachowo i solidnie 


P raeownia Narzędzi Lekarskich 


kKANAPINSKIi 


Kraków, Mikołajska L. 7. Telefon 105-05 


| 


| władzy i i nie udzielił mu pomocy mies. 


z 12 płytami i 200 igłami — zaku- | 


lwy apelacyjnej otrzymali suro- | 


cji i skazał inż, Maciejewski 
na 8 mies. więzienia, darow?! 
na mocy amnestii, Mieińską 
2 łata więz., Sekułę i Wado 
skiego po 6 mies. dar. amnes 
Rozprawie przewodniczy: 
dr Podobiński, oskarżał PI 
kurator s. a. dr Garbaczyńś 
bronili adwokaci dr Aschenbf*, 
ner, dr Gabriel. dr Birnbaum ' 


el dr Gertler. 


Fałszywie oskarżyli lekarza 


oraz naczelnika więzienia 


Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Tad. Rdzanki, 
ślusarza - mechanika oraz Jana 
Pawełczyka. Pierwszy z nich w gb 
dniu 28 kwietnia br. fałszywie | namawiał go do podburz? je 
oskarżył przed prokuraturą s. o. | chorych wobec zarządu szp’ 
w Krakowie dr Henryka Kaczyń, la. Sąd skazał Rdzankę na 1 
skiego, że tenże nadużył swojej aresztu, zaś Pawełczyka nag 
więz. Obu odmów! 
lekarskiej w więzieniu. Następ- |zawieszenia kary. 
nie oskarżył starszego dozorcę |  Rozprawie przewodniczył 
więziennego, że ten bił go pordzia dr Kronenberg, osk 
mia Jan Pawełczyk wniósł | prokurator dr Jarosiński. 


ObrońcyspólnikówDoboszyńskieg" 
apelują... 


Jak się dowiadujemy, obroń- 
cy uczestników zajścia na My- 
Ślenice, którzy w toku rozpra- 


; t p" 
takie samo oskarżenie z tą 2 
ną, że dr Kaczyński odmo g 
my pomocy lekarskiej, z2 
czelnik więzienia Zegadło i 


wnoszą o 


wszy wymiar kary, 
sację od powyższego wy" 
Sądu Najwyższego. 


Konto czekowe PRO, 414.795- 
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